
Maria Dąbrowska 
jakiej nie znamy.



Maria Dąbrowska z domu
Szumska dla większości
czytelników to przede

wszystkim autorka powieści
"Noce i dnie". Niewątpliwie

trylogię Dąbrowskiej można 
 zaliczyć do arcydzieł literatury,

chociaż młodzieży szkolnej
kojarzy się raczej z utworem

nudnym i rozwlekłym.
Docenienie wartości dzieła

autorki oraz zrozumienie jego
ponadczasowego sensu,
wymaga jednak dużej

wrażliwości i dojrzałości
czytelnika.



Maria Dąbrowska około 1909 roku

Autorka przez lata kreowana była przez
biografów na osobę poczciwą oraz 

 stateczną - ikonę polskiej prozy
narracyjnej. Była tym mocno

zniesmaczona. Taki wizerunek nie miał
wiele wspólnego z rzeczywistością.

 Z wyglądu niepozorna, niska, o
przeciętnej urodzie, dała się poznać jako

osoba o silnej osobowości,
ekscentryczna, samolubna, wręcz

narcystyczna. Do tego Dąbrowska była
pełna pasji i bogatych zainteresowań.

Tajemnicą nie są także jej burzliwe
związki zarówno z mężczyznami, jak i

kobietami.



Przyszła na świat w prowadzonym przez ojca majątku w
Russowie w 1889 roku, gdzie spędziła szczęśliwe dzieciństwo z

liczną rodziną. To wiejskie życie, nie ograniczone żadnymi
nakazami czy zakazami ze strony rodziców, ukształtowało
pisarkę. Wywarło decydujący wpływ zarówno na bogaty,

naturalny język jej twórczości, jak i podejście do spraw damsko-
męskich oraz seksu. Choć nigdy nie była klasyczną pięknością,

przyciągała mężczyzn jak magnez, emanując niemal
zwierzęcym erotyzmem - nietypowym dla tzw. panienek z

dobrego domu. Nic nie było w stanie powstrzymać jej przed
czerpaniem z życia pełnymi garściami.



Dworek w Russowie

Pierwsze nauki przekazywały jej domowe guwernantki. Potem rodzice oddali ją do
rosyjskiego gimnazjum w Kaliszu, gdzie akurat trwały przygotowania młodzieży do buntu
przeciwko rusyfikacji. Maria miała niewielkie pojęcie o tym, mimo tego wróciła do domu
z wilczym biletem i przez kilka miesięcy przygotowywała się do egzaminów do kolejnej

szkoły na pensji w Warszawie.



Po ukończeniu pensji rodzice postanowili wysłać najstarszą córkę na studia
do Lozanny, choć był to dla nich nie lada wydatek. Dziewczyna chętnie

pojechała, a niezwykła atmosfera Brukseli i obecność bardzo dużej liczby
studentów słowiańskich bardzo ją przyciągała. Wyjazd Marii zbiegł się 
w czasie ze znaczącymi zmianami w jej rodzinie. Majątek w Russowie

został sprzedany, a rodzice zakupili kawałek ziemi w Poklękowie. 



W Brukseli Maria znalazła się w gronie młodzieży skupionej
wokół młodego działacza niepodległościowego Mariana
Dąbrowskiego - przyszłego kochanka i męża. Maria, jak i

wiele innych kobiet, uległa jego urokowi zaraz po poznaniu 
i parę niemal od razu połączyło wzajemne zauroczenie.

Trudno odgadnąć, co Dąbrowski w niej widział (czego inni
nie dostrzegli), ponieważ uważał ją za kobietę piękną,

inteligentną i bez żadnych wad. Szybko znaleźli wspólny
język. Początkowo Marian opowiadał się za wolnym

związkiem, nie kryjąc przed partnerką swoich miłosnych
podbojów i swojego trudnego charakteru. Nie zraziło to

bynajmniej ukochanej i rozpoczęli płomienny romans, który
znamy z fragmentów listów, jakie do siebie pisali.



 Jakże cię kocham szalenie- jakże ty mnie palisz, jakże męczysz.
Jakaś ty silna, piękna i jedyna (…) oszaleję bez ciebie. Dlaczego

żeś mnie tak opanowała….
 Pisał, nazywając ją: 

Mirką, dziteczką, Miruchną, złotowłosą dzieweczką,
złotym motylem…. 

Och jakże cię chcę dziś.
 W niebo rozpięte włosów twych swe usta płomienne wtulić 

i oczu gwiazdy smutne wbić, skronie tętniące 
u piersi twych mieć. (…) 



Dąbrowski wystosował listy do rodziców Marii,
 w których zapewniał o miłości do córki, ale nie o małżeństwie. Zbulwersowało to ojca

dziewczyny, który odpisał dość chłodno, że spodziewa się rychłego ślubu. Tak się też stało
i ceremonia zaślubin odbyła się w 1911 r. w kościele ewangelickim w Brukseli. Tymczasem

Maria zdobyła tytuł Uniwersytetu Libre - odpowiednik dzisiejszego licencjatu. Z kolei mąż ani
myślał o zdawaniu kolejnych egzaminów, a tym bardziej o utrzymywaniu rodziny. Maria

zrozumiała, że ten ciężar spoczywać będzie na jej barkach.
 

Początkowo Dąbrowska zajęła się publicystyką, dawała odczyty, publikowała liczne artykuły 
w gazetach, współpracowała z wydawnictwami, utrzymując ich oboje.

Często też wyjeżdżała do Polski, skąd cały czas posyłała mężowi wsparcie finansowe. Kiedy
zarabiała w kraju na życie jako nauczycielka, Marian słał żonie tęskne listy, odwołując się do ich
miłości i wzywając do powrotu, bo on już tej rozłąki znieść nie może. W tym czasie para ciągle

się spotykała i rozstawała, co też miało swój negatywny wpływ na możliwość powiększenia
rodziny. Taka sytuacja była na rękę mężowi, który wręcz wzdragał się przed posiadaniem dzieci.
Jednak Maria pragnęła być matką. Poddała się nawet zabiegom ginekologicznym, które niestety

nie przyniosły oczekiwanych rezultatów.






Czas spędzany w Brukseli upływał
Marii nie tylko na miłości i nauce, ale też na

zaangażowaniu w sprawy polityczne i
narodowe, które zajmowały polskich studentów 

i myślicieli. Zainteresował ją socjalizm i
narodziny spółdzielczości. Uważała to za

szkołę myślenia obywatelskiego, którą należy
wykorzystać dla dobra kraju. Poglądy te

ukształtowały podstawy jej życiowej filozofii.



Wybuch wojny zastał Dąbrowską w drodze powrotnej do Polski od męża z Londynu.
Zamierzała przeczekać wojenną zawieruchę z matką mieszkającą w Kaliszu, niestety

musiały stamtąd uciekać i po kilku dniach dotarły do Warszawy. Również mąż za wszelką
cenę próbował przedostać się do kraju (co w jego przypadku ze względu na brak finansów)
było niezwykle trudne. Kiedy wreszcie mu się to udało, spotkali się w Krakowie, a potem

pojechali do Częstochowy. 

Józef Piłsudski ze swoim sztabem. Kielce 1914

Nie pozostali jednak długo razem, gdyż oboje
zaangażowali się w działalność polityczną związaną z
osobą Józefa Piłsudskiego i znowu musieli się rozstać.

Po wielu perturbacjach i pobytach w różnych
miejscach, Maria postanowiła wrócić do Warszawy. 

 Boże Narodzenie 1915 roku chciała spędzić z rodziną.
Niespodziewanie przyjechał również stęskniony 

i rozkochany Marian, zapewniając ją o swojej
wierności, pomimo wielu okazji do zdrady.



Sielanka małżeńska trwała krótko, gdyż Dąbrowski wyjechał na front, a nasza bohaterka do Lublina. Tam
zaczęła współpracę z wydawnictwem Polska Ludowa. Dobrze wspomina ten okres - miała tanie

mieszkanie, dobrze zaopatrzone sklepy i nawet mąż zaczął przysyłać jej jakieś pieniądze. W 1916 roku
odwiedziła go w Piotrkowie i poznała wielką młodzieńczą miłość Mariana, Stefanię Minkiewiczową, która
zrobiła na niej pozytywne wrażenie. Piękna kobieta przyjechała, aby odzyskać dawnego wielbiciela. Jednak
ukochany uspokajał Marię, że nic ich już nie łączy. Pisarka powróciła do Lublina rzucając się w wir pracy,

zarówno literackiej, jak i publicystycznej, nie stroniąc także od spotkań towarzyskich ze znanymi
osobistościami.

Lublin- miejsce zamieszkania Marii Dąbrowskiej 
w czasie I wojny światowej.



Jedno z nich zaowocowało przelotnym romansem z przystojnym
młodym malarzem i do tego ułanem Legionów Polskich. Po

kilkumiesięcznym emocjonalnym szaleństwie pisarka nagle ocknęła
się ze świadomością, że złotowłosy ułan daleko odbiega od ideału 

i blasku, którym go ozłociła i szuka uwielbienia w innych
ramionach. Skruszona wyznała swoją winę meżowi. Okazało się

jednak, że choć Marian sam święty nie był, to zdrady żony
absolutnie sobie nie wyobrażał.

Wspólne relacje nie układały się
teraz najlepiej, dlatego oboje rzucili

się w wir pracy. Któregoś dnia
Marian nagle zasłabł w łazience. 
To zdarzenie ujawniło poważną
chorobę serca, ale też zbliżyło
małżonków do siebie. Marian 

w niedługim czasie wystarał się dla
nich o mieszkanie na ul. Polnej,

 w którym pisarka mieszkała
 i tworzyła aż do 1954 r.



Mąż Dąbrowskiej coraz bardziej podupadał na zdrowiu. Trafił kolejny raz do
szpitala na operację. To wydarzenie poważnie nadszarpnęło domowy budżet. 

Z tego powodu Maria podjęła pracę w ministerstwie. Robiła też krótkie wypady na
wieś, aby pisać. Praca urzędniczki okazała się całkiem interesująca, ale jeszcze

bardziej interesujący jawił jej się przełożony. W swoich Dziennikach Dąbrowska
wspomina raz o flircie, raz o niespełnionej miłości do Bolesława Giliczyńskiego.

Marian dowiedział się o słabości żony do szefa i nie szczędził jej z tego tytułu
złośliwych uwag.

Na szczęście praca w biurze nie przeszkadzała Dąbrowskiej w pisaniu. Już od
pewnego czasu kiełkował jej w głowie pomysł stworzenia wielkiej powieści, a przy

tej okazji powstawały też wiersze i opowiadania. Marian często wyjeżdżał służbowo,
ale wpadał do domu, co podsycało na nowo nadwątloną miłość. W Dziennikach

autorka odnotowała:
 "znowu zachwycona zostałam tym, że mnie tak kocha (…) tak mi z nim przez te dwa dni było

dobrze".



Kolejne lata okazały się wyjątkowo płodne literacko w życiu Dąbrowskiej, co
też zostało docenione. Uhonorowano ją nagrodą Związku Księgarzy 

i Wydawców. Dzięki temu domowy budżet państwa Dąbrowskich został
mocno podreperowany, a do tego mąż otrzymał także wysokie stanowisko

państwowe w ministerstwie.

Maria zafundowała sobie pobyt w sanatorium 
w Kosowie, chociaż, jak pisała, nic jej nie

dolegało. Po powrocie do domu zauważyła
wyraźne pogorszenie zdrowia i samopoczucia 
u męża, więc postanowiła go wysłać ponownie
do Kosowa. Przed wyjazdem spędzili kilka dni 
w atmosferze oddania i miłości, niestety były to

ostanie dni w ich wspólnym życiu. Maria
wyjechała do siostry na wieś ratować jej

małżeństwo, gdzie zastała ją depesza 
o zasłabnięciu męża. 



Natychmiast odpisała, aby ratowano go za wszelką cenę i od razu wyruszyła w drogę.
Dyrektor zlekceważył depeszę i Maria zastała ukochanego już w trumnie. Uroczysty

pogrzeb odbył się w Warszawie na cmentarzu ewangelickim, skąd później żona
przeniosła go do rodzinnego grobowca Szumskich na Powązkach. Pisarka popadła 

w głęboką depresję oraz niemoc twórczą, do tego stopnia, że zaprzestała pisać
Dzienniki. Za śmierć męża obwiniała szpital i uzdrowisko w Kosowie, a do lekarzy
prowadzących żywiła urazę niemal do końca życia. Równie mocno pielęgnowała

miłość do Mariana oraz ich wspólne listy, które planowała opublikować jako przykład
prawdziwej miłości.

Dąbrowska długo nie mogła się otrząsnąć, a depresja 
w tamtych czasach nie była uznawana  za chorobę. 

W następnym, 1926 roku, przeżywała kolejne pogrzeby.
Zbliżyła się w tym czasie z poznanym wcześniej

 Stanisławem Stempowskim, co pomogło powrócić jej
do równowagi. Początkowa przyjaźń dość szybko

przeistoczyła się w zauroczenie statecznym, poważnym
i jakże uroczym, starszym o 19 lat panem, do tego

formalnie żonatym.



Stanisław bardzo racjonalnie podchodził do relacji z dużo
młodszą kobietą. Od lat męczyła go choroba serca i czuł się stary
oraz niepotrzebny. Para szczerze ze sobą rozmawiała, głównie 
o możliwościach i przeciwnościach ich wspólnego przyszłego

życia. Maria zapewniała go, że ze względu na jego stan zdrowia
zrezygnuje z fizycznego aspektu ich związku a duchowa 

i intelektualna więź między nimi zupełnie jej wystarczy. Wydaje
się, że sama do końca w to nie wierzyła. Podczas wspólnego

pobytu w sanatorium w Jaworzu poznała przystojnego lekarza - 
 Jerzego Czopa, który dołączył do grona jej wielbicieli oraz

kochanków.Maria w swojej naiwności wierzyła, że Stach nic nie
podejrzewa.



Pisała: I ja ich kocham obu i nie wiem, jak udźwignąć, 

jak sobie z tym dać radę. Jerzy wie wszystko o Stachu, ale Stachno
nie może nic wiedzieć o Jerzym, bo jest chory na serce (…). 



Wreszcie w styczniu 1932 r. został wydany pierwszy tom powieści „Noce i dnie”.
 W dużej mierze dzięki Stempowskiemu, który był pierwszym recenzentem oraz

pełnił funkcję redaktora dzieła. Po miesiącu ukazał się II tom, co przyśpieszyło
pracę autorki nad III. W kwietniu pisarka po raz kolejny wyjechała do Jaworza,

gdzie przebywała aż do września. Z tego można wnioskować, że romans
z przystojnym doktorem rozwijał się, nie do końca jednak po myśli Marii. 



W 1934 roku spotkała ją
miła niespodzianka 

w postaci państwowej
nagrody literackiej za "Noce i
dnie". Pojawiło się przy tym
wiele nowych obowiązków,

więc pisarka nie mogła
dokończyć dzieła.

 Kiedy w końcu to nastąpiło,
wyruszyła w podróż do

Jugosławii i Włoch. Wróciła  
zachwycona wrażeniami.

Niestety niemal
równocześnie zaczęły się 

 kłopoty zdrowotne
zarówno jej, jak i Stacha.Wręczenie Państwowej Nagrody Literackiej w 1934 roku.  



Niespodziewanie też na pisarkę spadła fala
krytyki za "Noce i dnie" od mieszkańców
rodzinnego Kalisza, którzy obwiniali ją 

o ukazanie miasta w złym świetle. Sama autorka
nie najlepiej wspomina ten okres, nazywając go
czasem nudy i niezadowolenia ze wszystkiego.

Problemy natury zdrowotnej nie mijały, 
a pobyty w uzdrowiskach na niewiele się

zdawały. Dodatkowo sytuacja polityczna kraju
była trudna. Dąbrowska ze Stachem zdawali

sobie sprawę, że znajdują się
 w przededniu wybuchu II wojny światowej.

Przed domem w Podkowie, 1943 r. Od lewej siedzą: Stanisław Stempowski, Janina Niemyska,
Lucjan Niemyski, Marceli Handelsman, Maria Dąbrowska, Idalia Korsak. 
Zdjęcie ze zbiorów Muzeum Literatury w Warszawie.



W czasie wojny w ich mieszkaniu zakwaterowana była też rodzina Marii, którą ona zawsze wspierała.
Spadło na nią wtedy bardzo dużo obowiązków i kłopotów - utrzymywanie i prowadzenie domu,

opieka nad chorym partnerem. Oczekiwała również na wieści od pani Blumenfeld. Starała się
prowadzić w miarę normalne kontakty towarzyskie. Podczas jednego z wyjazdów służbowych do

Rzeszowa odwiedziła Stasię Blumenfeld we Lwowie, ale spędziły razem tylko dwa dni. Tam
zaprzyjaźniła się z rodziną Kowalskich, u których wtedy mieszkała. Dręczyła się też wiadomościami 

o eksterminacji Żydów w obawie o życie Stasi. Ukochana nie przeżyła wojny, ale w życiu Marii
pojawiła się kolejna kobieta, wspomniana wcześniej, Anna Kowalska.

Stanisława Blumenfelddowa ok. 1940 r.

Wtedy też ujawniła się niechęć Dąbrowskiej do Żydów.
Trudno to zrozumieć, gdyż oboje ze Stachem po wielu

perypetiach znaleźli schronienie we Lwowie właśnie
u rodziny żydowskich intelektualistów - państwa

Blumenfeld. Co ciekawe Maria po pierwszej niechęci, 
 zapałała do gospodyni prawdziwym uwielbieniem, a
nawet miłością. Dąbrowska wspomina nawet o jakichś

erotycznych uniesieniach, ale do końca nic nie wiadomo.
Poza tym dość szybko zdecydowali z pańciem (Stachem)

wrócić do Warszawy.



Pożycie Anny Kowalskiej z mężem nie układało się
najlepiej. Skądinąd wiadomo, że czuła ona awersję do
kontaktów intymnych z mężczyznami. Za to niemal
od razu poczuła pociąg erotyczny do 13 lat starszej

pisarki. Przeżywała katusze przebywając blisko niej 
( z czego bardziej obyta erotycznie Dąbrowska, zdawała
sobie doskonale sprawę). Pisarka nie odwzajemniła od
razu uczucia, być może z powodu braku rzucającej się 
w oczu urody Anny. Jednak przy bliższym poznaniu
kobieta dużo zyskiwała ze względu na interesującą
osobowość. Kiedy Kowalska nie doczekawszy się

wzajemności wyjechała z Warszawy do męża, Maria
zorientowała się, że tęskni. Niebawem wróciła 

w towarzystwie swojego męża i zaczęli żyć 
w czworokącie. O ile stary i schorowany Stach od dawna

dawał Marii przyzwolenie na kontakty intymne 
z innymi, o tyle Jerzy z początku nie wiedział, co łączy

obie kobiety. Kiedy się jednak zorientował, życie we
czwórkę pod jednym dachem zaczęło im doskwierać.



Powstanie warszawskie odebrało  Marii mieszkanie. Wielu ludzi tułało się
po zniszczonej Warszawie i znalazło schronienie w bibliotece publicznej,
również nasza pisarka. Kolejne bombardowania spowodowały ucieczkę

rodziny z Warszawy w nieznane. Tymczasowy azyl Dąbrowska 
z przyjaciółmi znalazła w Podkowie Leśnej. Był to ciężki psychicznie i

fizycznie okres w życiu pisarki. Relacje z mężem Anny były nie do
zniesienia, pomimo że Kowalscy przenieśli się do Dąbrowy Zduńskiej. 
Z początkiem 1945 roku, kiedy do Podkowy dotarły wojska radzieckie,

pisarka sama wyruszyła do Warszawy, aby rozeznać się w sytuacji.
Zniszczone mieszkanie nie nadawało się do zamieszkania, szczególnie dla
chorego Stacha. W Warszawie czekała na nią również Anna, stęskniona po
długiej rozłące. Dąbrowska także źle znosiła ich rozstanie. Pisała nawet, że
po dwóch latach wreszcie się ocknęła i zrozumiała, że to może być nawet

jej największa w życiu miłość. Pomimo, że obie miały sobie wiele do
zarzucenia i dostrzegały wzajemne wady, nie mogły bez siebie żyć. 



Dąbrowska bez entuzjazmu przyjęła powojenne zmiany. Wielu
intelektualistów i ludzi kultury zginęło, część wyemigrowała, a ci co

zostali często próbowali przypodobać się nowej władzy. Dąbrowskiej
się to nie podobało. Nie mogła wybaczyć komunistom, że pragnęli

zawłaszczyć polską kulturę oraz nagiąć ją do własnych celów. 
Co dziwne, pomimo wielu zastrzeżeń wobec nowych władz i rządów
imperialistycznych ZSRR, Dąbrowska stała się jednym z najbardziej
hołubionych przez nowe władze pisarzy. Można powiedzieć, że nie
zaprzedała do końca duszy diabłu, ale nawiązała z władzą swoisty

romans i korzystała z dobrodziejstw tego układu. Najpierw przyjęła
zaproszenie na Światowy Kongres Intelektualistów, potem wzięła

udział w zjeździe zjednoczeniowym PPR PPS (uznając to ostatnie za
cyrk). Nie wyrażała jednak głośno swoich poglądów, więc na półkach

znowu pojawiły się jej dzieła. Sama nie czuła się komfortowo, źle
znosiła starość, popadała w niemoc twórczą, pomimo że ciągle coś

pisała. Pragnęła też dokończyć swoje ostatnie dzieło, które uważała za
najważniejsze - "Przygody człowieka myślącego". 



Życie osobiste również przysparzało jej wielu kłopotów. Co prawda Stach od dawna
tolerował zdrady Marii, jednak Jerzy walczył o swoje. Sprowadził się do wspólnego mieszkania i do tego
stopnia uprzykrzał życie kobietom, że Anna spakowała rzeczy i wynieśli się do innego lokum, a niedługo

potem do Wrocławia. Tam los spłatał figla przeszło 40-letniej kobiecie i zaszła w ciążę, co bardzo zaskoczyło
Marię. Nie przeszkodziło to jednak w utrzymywaniu pozytywnych relacji między kochankami. Maria jeździła

do Anny nawet ze Stachem i pogodziła się z przyjściem na świat Marii Tuli. 
Nastał trudny okres starości zarówno dla Stacha, jak i dla Marii. Oboje wiedzieli, że śmierć może nadejść 

w każdej chwili. Stach podupadł na zdrowiu i w 1948 roku zmarł. Maria bardzo przeżyła jego odejście. Była
świadkiem śmierci ukochanego. Nie mogła się pozbierać - dużo paliła, a nawet zaczęła szukać zapomnienia 

w alkoholu. Zaniepokojona przyjaciółka w końcu wymogła na pisarce wspólne zamieszkanie w ponad
stumetrowym lokum przyznanym jej przez Bieruta.



Życie pokazało, że nie była to trafna decyzja. Dąbrowską denerwowała
dorastająca nastolatka i zaangażowanie Anny w jej wychowanie. Jako
osoba egocentryczna i samolubna spodziewała się, że to ona będzie 

w centrum uwagi. Ale Anna nie była pańciem, miała swoje życie 
i zainteresowania. Mimo wszystko ustępowała i tolerowała

apodyktyczność partnerki, jak również podupadający stan zdrowia oraz
po prostu starość. 

Pozostała jej wierna do końca życia, doceniała talent i wartość
jako człowieka .Pogłębiające się nieporozumienia i trudności

spowodowały, że Maria uległa Annie i kupiła dom 
w Komorowie pod Warszawą.

Dom Marii Dąbrowskiej w Komorowie pod Warszawą - obecnie
siedziba Gminnej Biblioteki Publicznej. Przed domem pomnik-

ławeczka.



Dąbrowska nie poddawała się starości. Dużo
podróżowała, głównie za granicę Polski. Była też
aktywna literacko i utrzymywała bliskie kontakty
 z ludźmi pióra oraz nauki. Ciągle gnała na jakieś

spotkania, odczyty, kiermasze. Odbyła także
podróż sentymentalną w rodzinne strony. Bardzo
doceniała wartość przyznanego jej tytułu doktora

honoris causa Uniwersytetu Warszawskiego.
Narzekała tylko na brak czasu i weny twórczej,

pomimo że w Komorowie miała idealne warunki
do pracy. Nie mogła narzekać na brak uznania,

ponieważ ciągle ją zapraszano na bankiety,
wystawiano jej sztuki w teatrze i dokonywano

nowych przekładów "Nocy i dni". 



Niestety czas biegł nieubłaganie i Maria coraz widoczniej podupadała na zdrowiu.
Dawała się też we znaki swojej przyjaciółce i jej córce. 

W styczniu 1965 roku poczuła się lepiej i wyjechała do Warszawy -  wybrała się
nawet do kina na festiwal filmów. Niestety w marcu karetka zabrała ją do szpitala.

Szczęśliwie stan jej zdrowia szybko się poprawił
i wróciła do dawnego domu w Warszawie. Nie na długo jednak, ponieważ po

dwóch dniach ponownie znalazła się w szpitalu, z którego już nie wyszła. 
Zmarła w Warszawie 19 maja 1965 roku.  

Grób Marii Dąbrowskiej w Alei Zasłużonych na warszawskich Powązkach



Dzieci ojczyzny - opowiadania 1918 r.
Gałąź czereśni - opowiadania 1922 r.
Uśmiech dzieciństwa - opowiadania 1923 r.
Dzikie ziele - opowiadania 1925- 1929
Ludzie stamtąd - opowiadania 1926 r.
Marcin Kozera - opowiadania 1927 r.
Noce i dnie - powieść 1932- 1934
Znaki życia - opowiadania 1938 r.
Przygody człowieka myślącego - druga powieść pisarki, wydana już po jej śmierci ( prace nad nią rozpoczęła w 1938 r.)
Gwiazda zaranna - opowiadania 1955 r.
Szkice o Conradzie - eseje 1959 r.
Dramaty - wydanie książkowe 1959 r.
Dzienniki - 1914 - 1965 
Ich noce i dnie - korespondencja Marii i Mariana Dąbrowskich 1909 - 1925.
Pisma rozproszone - publicystyka 1964 r. 




Wybór twórczości Marii Dąbrowskiej


